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II liga: Resovia – Puszcza 
Niepołomice 1–0 (1–0)

1–0 Pontus 25.

Pietryka – M. Kantor, Bogacz, Zitka,
Szkolnik – Smolec, Nikanowycz, Walaszczyk
(77 Hustava), Krupa (89 Kaczor) – Pontus (69
Hajduk), Dzierżęga (59 D. Kantor).

Kwedyczenko – Ogórek, Górka,
Górski, P. Morawski – Kmak, Michał Morawski
(86 Orłowski), Janik, Szwajdych (75 Marcin
Morawski) – Cichy (75 Socha), Jarosz.

Mimo że formalnym gospoda-
rzem meczu była Puszcza, spot-
kanie zostało rozegrane w Rze-
szowie. 

Trener Puszczy Tadeusz Piot-
rowski miał sporo problemów
przed meczem, bowiem z powodu
kontuzji nie mogli zagrać Woj-
ciech Ankowski, Michał Świstak
i Sławomir Zubel. W formie stra-
szaka na ławce rezerwowej
usiadł Arkadiusz Lewiński. Mimo

tych wszystkich osłabień benia-
minek w starciu z jednym z fa-
worytów rozgrywek pokazał się
z dobrej strony i przy odrobinie
szczęścia mógł wracać z Rze-
szowa z punktem.

Niesieni dopingiem swoich
kibiców piłkarze Resovii od po-
czątku natarli na bramkę Mało-
polan. Szczególnie aktywny był
Piotr Smolec, który swobodnie
radził sobie z defensorami Pusz-
czy i hasał na swoim skrzydle.
Problem pojawił się jednak kiedy
musiał się pozbyć piłki i jego po-
dania oraz strzały pozostawiały
dużo do życzenia. Naukę jak
przymierzyć na bramkę rywali
dał mu Marcin Pontus w 25 mi-
nucie, gdy po fantastycznym ude-
rzeniu wysunął swój zespół na
prowadzenie.

Po strzelonej bramce Resovia
stworzyła sobie jeszcze dwie nie-
złe okazje na podwyższenie wy-
niku. Najpierw po precyzyjnym
dośrodkowaniu Smolca, Pontus
będąc w dogodnym położeniu,

uderzył nad poprzeczką. Później
jeszcze bardziej pomylił się Łu-
kasz Dzierżęga.

Puszcza w pierwszej poło-
wie wcale nie była chłopcem
do bicia i starała się odgryzać
przeciwnikom przy każdej na-
darzającej się okazji. Bramka-
rza Marcina Pietrykę zatrud-
niano przeważnie strzałami
z dalszej odległości, ale próby
były chytre i golkiper Resovii
radził sobie z nimi z trudem.

Po zmianie stron spotkanie
się wyrównało i lepsze szanse
mieli nawet piłkarze Puszczy.
Szczególnie ciekawie zrobiło się
w końcówce, gdy goście nie mieli
już nic do stracenia. Daniel Jarosz
dwukrotnie próbował pokonać
z dalszej odległości Pietrykę, ale
bramkarz nie dawał się zasko-
czyć. W doliczonym czasie gry
Resovię uratował Michał Bogacz,
który po zagraniu z rzutu wol-
nego Patryka Ogórka i uderzeniu
głową Łukasza Górskiego, wybił
piłkę z linii bramkowej.

– Mecz był szybki, ciekawy
i stał na wysokim poziomie.
Mieliśmy częściej piłkę,
i w polu prezentowaliśmy się
korzystnie, ale gola zdobyli ry-
wale, zresztą po pięknym strza-
le. Można powiedzieć, że było
odwrotnie, niż w meczu środo-
wym. Wtedy OKS 1945 miał
przewagę, ale to my byliśmy
skuteczniejsi. Teraz zabrakło
nam tej precyzji w wykańcza-
niu akcji – powiedział po meczu
trener Puszczy Tadeusz Piot-
rowski. (ML)

Beniaminek walczył do końca

Jak padła bramka

1–0 Patryk Ogórek został
minięty przez Marci-

na Pontusa, a Łukasz Górski nie
zdążył doskoczyć do napastni-
ka Resovii, i ten wypalił zza pola
karnego w samo „okienko”
bramki Puszczy.

II liga: Znicz Pruszków
– Okocimski Brzesko
3–0 (1–0)

Błażejczyk – Tomczyk, Jędrzejczyk, Ko-
walski, Zaborowski – Bylak (86 Kopciński), Oso-
liński, Januszewski (84 Kasztelan), Rybaczuk (75
Kucharski) – Feliksiak, Tatara (79 Rembiejewski).

Trela – Szymonik, Urbański, Czerwiń-
ski, Pawłowicz – Rupa, Darmochwał (76 Głaz),
Kostecki (58 Wojcieszyński), Łytwyniuk – Trzna-
del (20 Pisarik), Popiela (44 Kisiel).

Brzeszczanie nie przestraszyli się
renomowanych rywali i grając
bez respektu już na początku me-
czu wypracowali sobie dwie zna-
komite okazje do zdobycia goli.
Najpierw w 14 min po akcji roz-
poczętej przez Iwana Łytwyniuka,
Łukasz Popiela idealnie wyłożył
piłkę Robertowi Trznadlowi, ten
jednak będąc sam na sam z bram-
karzem Znicza posłał piłkę nie-
znacznie obok słupka. Trzy mi-
nuty później po długim podaniu
Piotra Darmochwała w doskonałej
sytuacji na linii pola karnego zna-
lazł się Łukasz Rupa. Pomocnik
Okocimskiego mając przed sobą
już tylko Łukasza Błażejczyka
próbował go przelobować i mini-
malnie przerzucił piłkę nad po-
przeczką. Niewykorzystane sy-
tuacje zemściły się na „Piwoszach”
w 22 min, gdy stracili oni pierw-
szego gola. Brzeszczanie w pierw-
szej połowie z powodu kontuzji
stracili także dwóch napastników
Trznadla i Popielę. Pierwszy opu-
ścił plac gry z mocno stłuczonym
goleniem, drugi natomiast z po-
wodu urazu pleców.

Po zmianie stron goście od-
ważnie ruszyli do ataku i mieli
nawet dwie okazje do zdobycia
goli, jednak dwukrotnie po groź-
nych strzałach Rupy i Sergiusza
Kosteckiego znakomitymi inter-
wencjami popisywał się bramkarz
Znicza. Miejscowi w drugiej od-
słonie oddali inicjatywę brzesz-
czanom, którzy długo utrzymywali
się przy piłce, jednak niewiele
mieli z tego korzyści. Pruszkowia-
nie natomiast nastawili się na wy-
prowadzanie kontr, po których
zdobywając dwie kolejne bramki
przypieczętowali swoje zwycięstwo. 

– Kto wie jak potoczyłyby się
losu meczu gdyby przy stanie 0–0
Robert Trznadel i Łukasz Rupa
wykorzystali dwie stuprocentowe
sytuacje do zdobycia goli. Stracona
bramka trochę nas zdemobilizo-
wała i na dobre do gry wróciliśmy
dopiero w drugiej połowie. Stara-
liśmy się wtedy odrobić jedno-
bramkową stratę, gospodarze dwu-
krotnie nas jednak skontrowali
odbierając nam resztki nadziei na
korzystny wynik – powiedział po
meczu Krzysztof Łętocha, trener
Okocimskiego Brzesko.

– Wiedzieliśmy, że Okocimski
to groźna drużyna, dlatego cały
czas musieliśmy być czujni. Na
początku meczu z powodu gapio-

stwa przytrafiły się nam dwa błę-
dy w defensywie, których na szczę-
ście dla nas rywale nie potrafili
wykorzystać – podkreślił Robert
Podoliński, szkoleniowiec Znicza
Pruszków.  (PIET)

Tabela II ligi

Maca 20, Szala 66, Reiman 75, Krau-
ze 77 – Twardowski 27, Bekas 84.

u M r n
Ołowniuk 27, Mikulenas 55

– Młynarski 33, Fundakowski 65.
r O 945 O  

3 Mazurkiewicz 39 – Kowal-
ski 22, Suchocki 80, Filipek 90.
Sokół Sokółka – GLKS Nadarzyn
0–0.
J r I Ś N y D r
M 0 0–0 Lendzion 80.

n Ł
0 0 Brodecki 4, 50 karny.

Ruch y M O
p Elbl  0 0 Rożnik 29,
Miecznik 73.
   1.     Świt                        3            9           3–0–0          4–1
   2.    Znicz                       3            7           2–1–0           7–2
   3.    Resovia                 3            7           2–1–0           5–2
   4.    Wisła                      3            6           2–0–1           6–4
   5.    Olimpia                 3            5           1–2–0           3–1
          Pelikan                 3            5           1–2–0           3–1
   7.    Nadarzyn             3            5           1–2–0           3–2
   8.    Stal Rz.                  3            4           1–1–1             7–7
   9.    OKS                         3            4           1–1–1             4–4
   10.  Puszcza                2            3           1–0–1            2–1
   11.   Wigry                     3            3           0–3–0          4–4
   12.  Jeziorak               3            3           1–0–2           1–2
   13.  Sokół                      2            2           0–2–0          2–2
   14.  Start                       3             1           0–1–2           3–6
          Motor                     3             1           0–1–2           3–6
   16.  Okocimski          3             1           0–1–2           2–6
   17.  Stal St. W.             1            0           0–0–1          0–2
   18.  Ruch                       3            0           0–0–3          0–6

W następnej kolejce (18 sierpnia):
środa: Nadarzyn – Puszcza (17),
Wigry – Okocimski (17), Olimpia
– Jeziorak (17), OKS 1945 – Ruch
(17), Stal St. W. – Start (17), Reso-
via – Pelikan (17), Wisła – Znicz
(18), Świt – Stal Rz. (19); Motor
– Sokół przełożony na 20 paź-
dziernika. (ML)

Zabójcze kontry

Napastnik Okocimskiego Łukasz Popiela (na pierwszym planie)
z powodu urazu pleców opuścił boisko jeszcze przed przerwą
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Termalica Bruk–Bet
Nieciecza 
– Podbeskidzie
Bielsko–Biała 0–5 (0–0)

Budka 4 – Jacek 2, Czarny
3, Piszczek 3, Wójcik 2 – Mąka 3, Piątek 4, Metz 2
(46 Jędryka 3), Szałęga 3 (56 Fedoruk) – Cichos
3, Szczoczarz 3 (71 Ryguła).

Zajac 7 – Cienciała 6, Broniewicz
6, Konieczny 7, Osiński 6 – Ziajka 6, Koman 7 (81
Matusiak), Kołodziej 6 (46 Łatka), Rogalski 8
– Cieśliński 7 (67 Patejuk), Demjan 7. 

Pierwszy, historyczny pojedynek
I–ligowy Termaliki Bruk–Betu
na własnym boisku był wielkim
świętem dla miejscowego klubu
i jego kibiców. W czasie przerwy
między rozgrywkami obiekt
w Niecieczy został rozbudowany
oraz zmodernizowany i przyznać
trzeba, że wygląda teraz nad-
zwyczaj imponująco. Niesamo-
wite wrażenie robi powiększona
z obu stron trybuna główna, pod
którą powstały pomieszczenia
socjalne. Jeszcze na dzień przed
inauguracyjnym meczem z Pod-
beskidziem na stadionie w Nie-
cieczy dopinano wszystko na
ostatni guzik, by zarówno pił-
karze obu drużyn jak i kibice
czuli się na miejscowym obiekcie
jak najbardziej komfortowo.

Mecz rozpoczął się od ataków
faworyzowanych gości, którzy

największe zagrożenie stwarzali
po stałych fragmentach gry. Po
kilku z nich zawodnicy Podbe-
skidzia dochodzili do pozycji
strzeleckich, ale wszystkie ich
uderzenia mijały cel. Najlepszą
okazję przyjezdni stworzyli sobie
jednak z akcji. W 44 minucie
Adam Cieśliński był bliski zdo-

bycia gola, lecz piłka po jego
strzale z 18 metrów tylko mus-
nęła poprzeczkę.

Druga połowa to koszmar-
ny sen gospodarzy. Już w 47
minucie Podbeskidzie strzeliło
pierwszego gola. Ta bramka
wyraźnie podłamała niecie-
czan, bo ci kompletnie stracili

koncept gry. Bezlitośnie wy-
korzystywali to przyjezdni,
którzy strzelili 4 kolejne gole
a mogli jeszcze następne kilka.
W tym czasie Termalica
Bruk–Bet odpowiedziała tylko
jedną akcją, ale Łukasz Cichos
trafił w poprzeczkę.   

PIOTR PIETRAS

Klęska na otwarcie stadionu
I LIGA. Niecieczanie stracili pięć goli, a mogli jeszcze więcej

Jak padły bramki

0–1 Akcję lewą strona przeprowadził Robert Demjan. Ściagnął na
siebie trzech obrońców i przerzucił piłkę na prawą stronę do

nieobstawionego Macieja Rogalskiego, który w sytuacji sam na sam nie
dał żadnych szans Maciejowi Budce.

0–2 Do piłki rzuconej z głębi pola doszedł Adam Cieśliński i w polu
karnym został przewrócony przez Michała Czarnego. Spra-

wiedliwość wymierzył sam poszkodowany.

0–3 Rogalski dośrodkował z rzutu wolnego na głowę Sławomira
Cienciały, który strzałem głową umieścił piłkę tuż przy słupku.

0–4 Kontrę gości zakończył Demjan efektownym lobem nad bez-
radnym Budką 

0–5 Kolejny szybki atak Podbeskidzia. Demjan zagrał wzdłuż
bramki, a dośrodkowanie sfinalizował z najbliższej odległości

Sylwester Patejuk.

Zdaniem trenerów

Marcin Jałocha, 
Termalica Bruk–Bet:
– Decydującym momentem meczu była pierwsza stracona bramka.
Zespół po niej się kompletnie rozsypał i później było już tylko gorzej.
To co wystarczało na II ligę to na I jest już za mało. Mamy duży pro-
blem z graniem piłka. Nie potrafimy sobie stwarzać sytuacji, przez
co nie strzelamy też goli. Jedno jest pewne, gorzej już być nie może.
Od dzisiaj bierzemy się ostro do pracy.

Robert Kasperczyk, 
Podbeskidzie:
– Nie spodziewałem się tak łatwego zwycięstwa. Gospodarze zagra-
li zdecydowanie poniżej swoich możliwości. Jako Małopolanin szko-
da mi Termaliki Bruk–Betu. Kluczem do zwycięstwa było strzelenie
pierwszej bramki.

Jak padły bramki

1–0 Akcję z lewej strony
rozpoczął Maciej Ry-

baczuk, wymienił piłkę z To-
maszem Feliksiakiem i będąc
już na czystej pozycji pokonał
Dariusza Trelę strzałem
w dalszy róg.

2–0 Paweł Bylak zaini-
cjował akcję prawą

stroną, nieatakowany przez ry-
wali z dużą łatwością zagrał
w „uliczkę” do Kacpra Tatary,
który będąc sam na sam z Trelą
posłał futbolówkę do siatki nad
bramkarzem Okocimskiego.

3–0 Bardzo aktywny
w ofensywie Tatara

wygrał pojedynek z Mateu-
szem Urbańskim, po czym wy-
szedł na czystą pozycję, minął
próbującego ratować sytuację
Trelę i strzałem do pustej
bramki ustalił wynik meczu.

Obrońca Termaliki Bartłomiej Piszczek (z prawej strony) miał wczoraj wiele pracy
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